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Główne apostolstwo św. Teresy.
Św. T e resa , w stępu jąc  do K arm elu, ob rała  sobie tem  

sam em  aposto lstw o  p rzez  m odlitw ę, ale szczególniej p rzez 
m odlitw ę za kapłanów . B ędąc m ałą  dziew czynką, nie m o­
gła ona zrozum ieć celu  m odlenia się za kapłanów , uw aża­
ła  ich bow iem  za aniołów  ziem skich, jak b y  z innego św ia­
ta  pochodzących  i obdarzonych  łask ą  n iegrzeszen ia . D opiero  
podróż  do Rzym u w 15-ym roku  życia odbyta, p rzyn io sła  
jej pod  tym  w zględem  pew ne rea ln ie jsze  św iatło . Z ro zu ­
m iała ona, że kapłani w ięcej od innych p o trzeb u ją  naszej 
m odlitw y, gdyż w iększą  za w szystko  zaciągają  odpow ie­
dzialność i na liczn ie jsze  narażeni są trudności. O d tąd  
m odlitw a za nich sta je  się  g łów nem  zadaniem  jej życia, 
tem bardz ie j, że w  niej w idzi spełn ien ie  na jg o rę tszy ch  
p rag n ień  S e rc a  Jezusow ego .

N aśladujm y i my św. T e re sę  w  m odlitw ie  za kap ła­
nów, jeże li chcem y spraw ić S e rcu  Jezusow em u na jw iększą  
przy jem ność . T o  S e rce  z tak ą  m ocą w o ła ło ; „O gień p rz y ­
szedłem  puszczać na ziem ię, a czegóż chcę, jedno , ab y  był 
zap a lo n !"  Cóż to  za ogień, jeż e li n ie  m iłość B oga i b liź ­
n iego , je ś li n ie gorliw ość  o chw ałę Pana i o zbaw ienie 
dusz ludzkich? A  gdzież ten  ogień ma najbardziej p ło ­
nąć, je ś li nie w  sercach  kapłanów , k tó rych  zadaniem  ro z ­
n iecać go coraz szerzej w śró d  o g ó łu  ludzi?

„Pożądaniem  pożądałem  pożyw ać tej P aschy  z wami!" 
w ołało  znow u B oskie S erce . Jakaż  to  Pascha? -— T o U czta  
sakram entalna. A  k tóż nam  tę  ucztę  codzień  zastaw ia? K tóż 
sprow adza na ziem ię B aranka bez zmazy, na posiłek  dusz 
naszych, by żyw ot m iały i obficiej m iały? — Z now u kapłani.

„/.n iw o je s t  w ielk ie, a le  robo tn ików  mało. P ro ście  
ted y  Pana żniwa, by w ysłał robo tn ik i na po le  sw oje". T u  
ju ż  n iety lko  p ragn ien ie  C h rystusow ego  S erca , ale form alny 
nakaz, zw rócony do nas w szystk ich , abyśm y się m odlili o 
kapłanów  i za kapłanów . Z resz tą , m odłąc się  o pow ołan ie  
d la nich, czy też  o ich św ię tość  i sku teeznosć  ap o sto ls tw a, 

rnietylko p rzyczyniam y się do chw ały Bożej, ale i do n a - 
.szego pożytku . C obyśm y rob ili .bez kapłanów ? P rzec ież
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i teraz: j e s t  ich w naszej P o lsce  zbyt mało; mniej s to su n ­
kowo,, n iżeli w każdym  innym  kraju  Europy, bo jed en  k a ­
płan  w ypada u nas b lisko  na 4000 dusz. S koro  zaś Pan  Jezus 
postanow ił nie inaczej szerzyć na św iecie wiarę,, jak  p rzez  
kapłanów , nie inaczej udzielać S akram en tów  św. ja k  za ich 
pośredn ictw em , to- w  naszym  najw iększym  in te resie  leży,, 
m ieć ja k  najw ięcej kapłanów . Pow tóre : chodzi o to, aby 
kapłani byli w zorow ym i, doskonałym i, bo w tedy  w pływ  ich 
na dusze będzie  bez porów nania  w iększy. K apłan nie spada 
z nieba, lecz w ychodzi ze spo łeczeństw a. O trzym uje  w ycho­
w anie dom ow e takie, ja k  każdy z nas; o trzym uje  w yksz ta ł­
cenie szkolne takie, ja k  w szyscy, a my wiem y, ja k  to- 
w ychow anie i w ykształcen ie  je s t  dzisiaj n ieskonałe, ow szem  
szkodliw e, a n ieraz naw et zabójcze dla duszy. Jeże li tedy  
w śród  tak  ujem nych w arunków  znajdzie się ochotn ik  do 
sem inarjum , to  wnosi on ze sobą w szystk ie  wady sp o łe ­
czeństw a, k tó re  go w ydało, a w ięc p o trzeb u je  w ielkich 
w ysiłków  osob istych  i w ielkiej łask i Bożej, aby się sta ł 
godnym  kapłanem , aby b y ł tą  so lą  ziemi, i św ia tło ścią  św ia­
ta , i m iastem  na gó rze  zbudow anem , ja k  go p rzedstaw ia ł 
Pan Jezus. T e  łask i i w spółdziałan ie  z niem i m odlitw a na­
sza m oże mu w yjednać. W reszc ie  p o trzeb u je  kapłan  b ło ­
gosław ieństw a B ożego dla swej pracy. C hoćby na jp iękn ie j­
sze kazania m ówił i siedział całem i dniami w  konfesjonale, 
jeże li łaska  D ucha św. nie p o ru szy  serc  słuchaczów , słow a 
kapłańskie  będ ą  jak  to ziarno, k tó re  pada  na skałę. W ięc  
i z teg o  w zg lędu  znów p o trz e b a  m odlitw y. M oże się np. 
zdarzyć, że dla pobożnie odm ów ionego Z drow aś M arja 
p rzed  kazaniem , Pan  B óg udzieli łask  naw rócenia jakiej 
duszy.

Jakże  to  w szystko  doskonale  rozum iała  św. T eresa! 
Ja k  b y ła  p ilną  w spełn ian iu  pow ołan ia  sw ego, co do m o­
d litw y  za' kapłanów ! A  razem  z m odlitw ą łączy ła  i ofiarę 
ze sw ych um artw ień  zew nętrznych  i w ew nętrznych .

W olno  chyba p rzypuszczać , że je j to  w łaśnie m odli­
tw om  i ofiarom , jako  też  jej w staw ienn ictw u w niebie, za­
w dzięcza F ran cja  tę  ożyw ioną działalność, jak a  tam  w zra­
s ta  w osta tn ich  czasach, w sp raw ie  rozbudzan ia  pow ołań 
kap łańsk ich . W  żadnym  innym- k raju  kato lick im  niem a ■ 
jeszcze  tak ich  kongresów ' w  tej in tencji, ani tak ich  obfi­
tych- sk ładek  na sem inarja, ja k  w e Francji.

W chodząc  tedy  w p rag n ien ia  N ajśw . S e rca  Jezusow e- 
w ego, łączm y sfę ze św. T e re są  od Dz. Jezus i w  z jedno­
czen iu  z n ią wołajm y:

„W ejrzy j, O jcze n ieb iesk i, na b iedną ziem ię naszą. 
O to  żniwo' na niej: wielkie,, ale robo tn ików  m ało. B łagam y 
Cię,, w Imię Syna T w ego, ześlij robo tn ików  na żniwo sw oje.

„O Jezu,, k tó ry  m ów iłeś: ogień p rzyszed łem  m io tać '
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na ziem ię, a czego  chcę ■— jedno , aby by ł zapalon, — spraw , 
by każde słow o kap łańsk ie  rozpa la ło  ten  ogień w sercach  
ludzkich.

' „Św. T e re so  od  Dz. Jezus, up roś nam dobrych  i licz ­
nych p aste rzy , k tó rzy b y  byli jako  sól ziem i, jak o  św ia tłość  
św iata, jak o  m iasto  na gó rze  zbudow ane, i p rzysp ieszy li 
odrodzen ie  naszego  spo łeczeństw a".

Nie ulega, w ątp liw ości, że głów ne aposto lstw o  Św iętej 
T e re sy , ro zp o czę te  w K arm elu, trw a  bez ustanku  dalej; że 
n a jchę tn ie j w ysłuchu je  m odlitw  za kapłanów  i na nich 
zrzuca najp iękn ie jsze  sw oje róże. P o tw ie rd za  to szczegół, 
podany w „Rocznikach św. T e resy "  w L isieux , że O jciec 
św ię ty  oddał jej pod  op iekę  cały swój pontyfikat.

S tella.

„Kwiaty” św. Teresy.
Czy w iesz, o Jezu , czem u co w ieczora
lub ię  z buk ietem  róż  sp ieszyć do K rzyża,- 
k iedy  pow sta je  w rażej nocy  p o ra  — 
kiedy św iat T ob ie  najw ięcej ubliża — ?
N iosę Ci w ów czas św ieże w onne kw iaty, 
by  łzy  T w e o trzeć  i T w ych  R an sz k a rła ty  . . ..
K w iaty  . . n ie z w iosny  cudnego kob ierca  
zbieram  dla C iebie p rez e n t cow ieczorny, 
ale te  tajne ud ręczen ia  serca:
to  uśm iech szczęścia, to  znów ból uporny, 
te  s tra szne  trosk i, codzienne objaty, 
oto je s t  b u k ie t mój i m oje kw iaty  . . .
Panie, jam  w szystka  w  T ob ie  rozkochana 
i cała ty lko  do C iebie należę,
Z p oko rną  p ro śb ą  padam  na kolana: 
przyjm ij łaskaw ie m oje kw iaty  św ieże,
Niech je  T w e w ichry  po św iecie rozrzucą, 
a one se rca  rozbudzą  — i w rócą  . . .

K w iaty  . . .  T o  b roń  p o tężn a  w w alce z Panem  
— W  walce?! —- T ak, Jezu! Ja  w ojuję z T obą: 
za każdein  se rcem  grzecham i skalanem  
o zm iłow anie b łagam , ja k  za sobą,
abyś pon iechał dnia gniew u zapłaty . —
Je śli zw yciężam , zw yciężają kw iaty  : . .
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K w iaty  . . . U w ielb ień  kw iaty  słać Ci w dani — 
oto — jed y n a  rozkosz  na padole , 
na łez  dolin ie i c ierp ień  otchłani, 
gdzieś mi rozkazał spełnić T w oją  w olę. —
S k o ro  mnie w eźm iesz już  w niebios zaśw iaty, 
ja -ć  z aniołkam i znów  słać będę  kw iaty  . . .

T łom , z franc. X. R.

Zawżdy się módlcie.
W  szereg u  przyk ładów , jak iem i nam  św ieci uko ­

chana św ię ta  T e resa , je s t  jeden , k tó ry  w ydaje się 
n ie  do naśladow ania  dla ogółu  dusz, rozerw anych  pracam i 
i zabiegam i życiow em i. J e s t nim  to n ieustanne zjednocze­
n ie z Bogiem , stanow iące  fundam ent życia kon tem placy j­
nego  w K arm elu.

W szyscy  znamy zapew ne jej „D zieje duszy", w ięc nie 
p o trzeb u jem y  się szeroko  rozw odzić, że m odlitw a oficjal­
na  tego  kw iatka z L isieux  nie zaw iera ła  w sob ie  nic n ad ­
zw yczajnego. Było to  p ilne i sum ienne spe łn ian ie  m iłego, 
a św ię tego  obow iązku. Nie doznaw ała jed n ak  p rzy  niem  
żadnych szczególnych  pociech, ow szem  zdarzało  się, że 
zw alczona osłab ien iem  i zm ęczeniem , zasyp ia ła  w czasie 
dziękczynienia  po kom unji św., a w ów czas pocieszała  się, 
że jej O jciec N iebiesk i zarów no kocha dzieci sw oje, gdy 
czuw ają, jak  w tedy, k iedy  śpią. G łów nem i cecham i jej s to ­
sunku z Panem  Bogiem  by ła  natu ra lność  i p ro sto ta . N ie­
raz, ja k  sam a p isze, n a jlep sze  m yśli czy ośw iecenia w e­
w nętrzne  p rzychodziły  jej do g łow y nie w czasie n abożeń ­
stw a, ale podczas zajęcia, lub naw et w czasie posiłku  w re ­
fek tarzu ; w szystko  bow iem  czyniła pod  okiem  Bożem  i 
żadne okoliczności nie p rzeszkadza ły  jej do obcow ania ' ze 
sw ym  Um iłow anym . Na tem  w łaśnie p o leg a ła  jej n ieu s tan ­
na m odlitw a; w ten  sposób  w ypełn iała  słow a św. Paw ła: 
„Czy jec ie , czy p ijecie, czy cokolw iek  innego czynicie, 
w s z y s t k o  na chw ałę B ożą czyńcie. —■

** ~
„T rzeba się  zaw żdy m odlić, a nie u staw ać", naucza 

nas P an  Jezus, a innym  razem  pow iada do A posto łów : „Czu­
w ajcie i m ódlcie się!" Sam  też całe noce spędza  na górach  
lub innych m iejscach odosobnionych , oddajac sie rozm o­
w ie z Bogiem .

P rz e raza  nas tro ch ę  ten  nakaz ustaw icznej m odlitw y, 
lecz skoro  je s t  to nakaz w yraźny, w ięc z pom ocą łask i 
Bożej napew no w ykonalny; chodzi ty lko  o to, jak  go z ro ­
zum ieć i w ypełniać.
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N aśladujm y w tej rzeczy  Św. T e re sę  i p o stęp u jm y  z 
p ro s to tą .

Pan  Jezus niem a napew no in tencji trzym ania  nas dniem  
i nocą w kościele  lub  na kolanach. Nie w ym aga naw et cią­
głej m odlitw y m y ślą , c iąg łego  zw racan ia  pam ięci na B oga 
i rzeczy  boskie. Z ada ty lko  pew nego rodzaju  sta łego  u sp o ­
sob ien ia  duszy, k tó re , b ędąc  pielgrzym am i p rzez  życie do 
n ieba — najlep iej zrozum iem y na p rzy k ład z ie  ziem skich 
pielgrzym ów .

P rzedsięw zią łem  — dajm y na to  — p ie lg rzym kę p ie ­
sz ą  do C zęstochow y, w in tencji up roszen ia  w ielkiej jak ie jś  
łask i, na  k tó re j mi bardzo  zależy. R obię na jp ie rw  p rz y g o ­
tow ania  do drogi, w czasie k tó rych  m ożliw em  je s t, że czę­
sto  o sw ojej in tencji zapom inam , będąc  zaabsorbow anym  
tem , co b ezpośredn io  w danej chw ili czynię. A  jednak  
w szystk ie  te  tru d y  m oje łączą  się n ierozerw aln ie  z celem  
p ielg rzym ki i gdyby nie on, w caleby  nie istn iały .

P uszczam  się w  podróż, nie m artw iąc s ię  zbytnio  ro z ­
stan iem  z bliskim i, s ta ra jąc  się, aby mój bagaż zaw ierał 
ty lko  rzeczy  konieczne, aby mnie zbytnio nie obciążał; nie 
trap iąc  się, czy znajdę po d rodze  w ygodny nocleg, sm aczne 
pożyw ienie , d o b rą  obsługę  —  byle  z dnia na dzień  w zm o­
cnić się  na siłach — i iść dalej.

W szystko , jednem  słow em , w m oich m yślach, czynach, 
zam iarach m aleje, w szystko  s ta je  się pobocznem , d ru g o - 
rzędnem , zastosow anem  ty lko  do mojej głów nej in tencji. 
M ożna o m nie z całą s łu sznośc ią  pow iedzieć, że żyję p o d  
z n a k i e m  p i e l g r z y m k i .  Czy jem , czy śpię, czy idę, 
czy się za trzym uję, w szystko  w zależności od p ie lg rzym ­
ki, a w ięc dla g łów nego celu  p ielg rzym ki, k tó ry  tkw i s ta ­
le w w oli i w sercu, choćby naw et czasem  za traca ł się  w 
pam ięci.

Nic w ięcej nie w ym aga od nas Pan  B óg w s to su n k u  
do siebie, ty lko  aby życie nasze p rzechodziło  we w szy st­
kich szczegółach  p o d J e g  o z n a k i e m .  „Czy jec ie , czy 
p ijecie, czy cokolw iek  innego czynicie, w szystko  na chw a­
łę  Bożą czyńcie".

Bóg je s t  naszym  celem. Z łączenie  się z Nim na w ie ­
ki ma być naszą  g łów ną in tencją, a zm ierzanie  do tego  u- 
staw iczne w szelkiem i objaw am i życia, je s t  stanem  ciągłej 
m odlitw y.

P rzed staw ię  to jeszcze  inaczej.
Życie sk łada się z trzech  po sob ie  idących m om entów . 

T em i są: p r z e s z ł o ś ć ,  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i ' p r z y ­
s z ł o ś ć .  Człow iek, k tó ry  żyje pod  znakiem  Boga, czyli w 
stan ie  ustaw icznej m odlitw y:
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D Z IĘ K U JE  Z A  P R Z E S Z Ł O Ś Ć .
M yśli jeg o  o p rzesz ło śc i o b raca ją  się  koło jednego: 

są  one rozpam iętyw an iem  m iło sie rdz ia  B ożego i w ie lo ra ­
kich d o b ro d z ie js tw  B ożych, a to  ro d z i w  se rcu  je g o  w d z ię ­
czność.

O C H O C Z O  PR Z Y JM U JE  T E R A Ź N IE JS Z O Ś Ć .
Z adow olony je s t  w  każdej chwili z B oga i z tego , co 

B óg z nim  czyni, w ierząc, że to  d la  n iego  je s t  najlepsze 
i na jstosow niej p row adzi go do celu, choćby się okazyw ało 
m niej w ygo dnem.

N IE L Ę K A  S IĘ  O P R Z Y S Z Ł O Ś Ć .
P ełn iąc  na każdą chw ilę swój obow iązek , tj. w olę  Bo 

żą, ufa, że i Bóg swój obow iązek  spełn i, w ed ług  tego , c 
sam  obiecał: „Szukajcie n ap rzód  k ró le s tw a  B ożego i sp ra  
w ied liw ości jeg o  — a re sz ta  dodana w am  będ z ie" , —■ lu 
co  p o w iedz ia ł w objaw ieniu  do pew nej Ś w ię te j : „Myśl 
m nie, a Ja  będę  m yślał o T ob ie".

D usza zna jdu jąca  się w  takim, s to su n k u  do p rz e sz ło ­
śc i, te raźn ie jszośc i i p rzysz łośc i, je s t  w  stan ie  c iąg łej, cho­
ciaż bezw iednej m odlitw y. Nie je s t  to  m odlitw a w arg , ani 
m yśli, ani se rca  naw et, ale s ta ła  m od litw a d u s z y .  N iech 
c z u w a  ty lko , aby się  n ie dała z niej w yprow adzić, niech 
się  m o d l i  u s ty  i m yślą w czasach na to  p rzeznaczonych , 
n iech zw raca się ja k  na jczęśc ie j ku  B ogu  sercem , zw łasz­
cza ile razy  czuje do teg o  pociąg , a spe łn i całkow icie  za­
lecen ie  pańskie:

„Z A W Ż D Y  T R Z E B A  S IĘ  M OD LIĆ"!
SA Kosłka

Wielki cud św. Teresy.
O d kilku m iesięcy  p rasa  n iem iecka podaje  w ielce cie­

kaw e i niezw yczajne szczegóły , do tyczące  niejakiej T e resy  
Neum ann, m ieszkanki malej w ioski d jecez ji R atyzbony  
(Baw arja).

Sześć la t tem u dziew czyna ta, pom agając  gasić pożar, 
s ta ła  się ofiarą w ypadku. W sk u te k  uszkodzen ia  m lecza p a ­
c ierzow ego, zo sta ła  całkow icie spara liżow aną  i —  na do ­
m iar n ieszczęścia  •— zaniew idziała.

M ając w ielk ie nabożeństw o  do sw ojej im ienniczki, 
s io s try  T e resy  od D ziecią tka  Jezus, chora  s ta ra ła  s ię 'z n o ­
sić w szystk ie  c ierp ien ia  w  duchu św ięte j K arm elitanki i oto 
w dzień jej beaty fikacji odzyskała  nag le  w zrok, a w uro- 

w stość kanon izacy jną  m iała p raw ie  zupełn ie  p rzyw róco-
dadzę w członkach.



Nr. 7 Róże św. Teresy Str. 95

30 w rześn ia  1925 roku, tj. w ro czn icę  sw ojej /śm ierci, 
mała o w ię ta  zjaw iła sie p rzed  ka leką  z zapytaniem : „C zy 
■chcesz o trzym ać zupełne uzdrow ien ie?" — „Jak  się Panu 
B ogu będz ie  podobało" — odp arła  chora. •— „Niech Jego  
w ola się  stan ie , a nie m oja." — „W olą  B ożą j est, abyś 
odzyskała  zupełne zdrow ie". — mówi dalej św. T e resa . 
„Jednak  w p rzy sz ło śc i będz iesz  m usiała jeszcze  b a rd zo  
w iele  cierpieć, c w ic z  się  w ięc w dalszym  ciągu  w m ojej 
szko le , a zw łaszcza stara j się rozw inąć w sob ie  ducha p o ­
kory i p ro sto ty ."

W k ró tc e  p o te m  T e re sa  w pad ła  w bardzo  ciężką 
i bo lesn ą  chorobę. D o k to rzy  uznali o p e rac ję  za rzecz  ko ­
n ieczną i po lec ili chorej udać się do kliniki w sąsiedn iem  
m iasteczku  W aldsassen . P rz e ję ta  w ięcej rozpaczą  sw ojej 
m atki, aniżeli w łasnym  stanem , T e re sa  zw róciła  się  do 
m iejscow ego proboszcza, X  Nabea, kapłana w ielkiej św ią to ­
bliw ości i nauki, p ro sząc  go o pozw olenie  zw rócenia  się 
■do św. T e resy  od D ziecią tka  Je zu s  w celu odzyskania  zd ro ­
wia. O czyw iście  ks. p roboszcz  w yraził na tychm iast sw ą 
zgodę i chorą, uw oln iona w jednej chw ili od w szelk ich  
c ierp ień , udała  się o w łasnych  siłach do kościoła, by tam  
złożyć dzięk i Bogu. Nie koniec na tem . W  po łow ie lu tego  
r. b., czyli w tak  zwane „ostatk i", T e re sa  d o sta ła  dziw nej 
ch o ro b y  oczu, k tó re  by ły  ja k  gdyby  k rw ią zalane, a w W ie l­
k i P ią te k  zjaw iły  się  jej nagle  na rękach , nogach 1 lew ym  
boku s ty g m aty  M ęki Pańsk ie j.

G dy  cud ten  nabrał rozg łosu , tłum y pobożnych i cie­
kaw ych  zaczęły  się schodzić z różnych  s tro n  do skrom nej 
izdebk i w dom u kraw ca Neum anna, gdzie leżała  jego  có rka  
T e re sa , w spó łc ierp iąć  z ukrzyżow anym  Zbaw icielem .

D o k tó r N othaft, p ro feso r u n iw e rsy te tu  w M onachjum , 
zajął się tym  niezw ykłym  w ypadkiem , o k tó rym  w spom ina 
rów nież oficjalna m onachijska gazeta  kościelna. My zaś 
podajem y te  szczegóły  z francuskiego  pism a La Croix, k tó­
re  je  o trzym ało  z u s t o sob istego  znajom ego T e re sy  N eu- 
mann.

W sze lka  m yśl o sza lb ierstw ie  je s t  tu  całkow icie w yklu­
czona, w iadom em  je s t  jednak , że K ościół św ię ty  trak tu je  
zaw sze  tak ie  rzeczy  z najw iększą ostrożnością .

Nowa godność św. Teresy.
Znana je s t  czy teln ikom  naszym  w iadom ość, ze w  dniu 

28 lu tego  r. b. O jciec bw ię.ty w ydał o sobną encyklikę o 
m isjach, zaczynającą się od słów  „R erum  Ecclesiae" ;i p o ­
lec a ją c ą  w szystk im  w iernym  bez w yjątku , ale zwłaszcza.
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zakonnicom  i dzieciom , codzienną a go rliw ą  m odlitw ę za 
m isje. R ów nież po leca  O jciec Ś w ię ty  ofiarności w szystk ich  
chrześcijan  kato lików  te  in sty tucje , k tó re  m ają na celu ro z ­
szerzan ie  w iary  i p rzychodzen ie  z pom ocą m isjonarzom , 
ale z pom iędzy  ow ych in sty tu c ji w skazu je  dw ie szczeg ó l­
niej, jako  te, k tó rych  sp raw y  najbardziej leżą mu na sercu . 
„Jedną je s t  D zieło  b w ię te g o  D ziecięctw a, d ru g ą  — D zieło 
g. P io tra  A p o s to ła '1—■ tak  brzm i dosłow nie L ist papiesk i. 
„P ierw sze, jak  to  każdem u w iadom o, zw raca się  do na­
szych dzieci i p rzyzw yczaja  je  do m ałych ofiar, na w ykup 
i w ychow anie kato lick ie  dzieci niew iernych, zw łaszcza 
w  tych s tronach , gdzie  panuje zw yczaj po rzucan ia  ich lub 
zabijania. D rug ie  — p rzez  m odlitw y, jak ie  zaleca i p rzez  
ofiary,. k tó re  zbiera, daje m ożność odpow iedn iego  k sz ta ł­
cenia w sem inarjach  dusz w ybranych  z pom iędzy  tubylców , 
i doprow adzan ia  ich do św ięceń  kap łańsk ich . Ci- bow iem  
księża  m iejscow i łatw iej będą  m ogli w p rzysz ło śc i d o p ro ­
w adzać rodaków  sw oich do C hrystusa , albo ich w  w ierze  
św ię te j1 u trzym yw ać.

T em u  to  D ziełu  św. P io tra , daliśm y św ieżo za p a tro n ­
kę n ieb ieską  św. T e resę  od D ziecią tka  Jezus, lw ię ta  ta  bo ­
wiem , chociaż p row adziła  życie k lauzurow e, m iała zwyczaj 
p rzez  pew nego  rodza ju  adop tac ję , b rać  na sieb ie  tro sk ę  o 
tego  lub ow ego m isjonarza, za k tó reg o  o fiarow ała  O b lu ­
bieńcow i B oskiem u sw oje m odły, nakazane lub dob row o l­
ne um artw ien ia , zw łaszcza zaś do tk liw e cierp ien ia, pono ­
szone w chorob ie . T a  w łaśn ie opieka D ziew icy  z L isieux  
pozw ala nam  żywić nadzieję  w obfitsze  jeszcze  rez u lta ty  
w spom nianego Dzieła"'.

Jak iż  z tego  w yciągniem y w niosek? O to ten, że w szy­
scy czciciele św. T e re sy  od D ziecią tka  Jezus, m ają liczn ie j­
sze od  innych w iernych  pow ody  do zaliczenia  się  w sze ­
reg i członków  D zieła  s>. P io tra  A p o sto ła . P ie rw szym  z tych  
pow odów  je s t  m iłość b liźn iego  i sp raw ien ie  p rzy jem ności 
Bożem u Sercu . D rugim  — w yraźne życzenie O jca ow . P iu ­
sa XI. T rzecim  zaś — chęć uczczenia naszej ukochanej 
św ię te j. i m ożność zaskarb ien ia  sobie tern Jej specjalnych  
w zględów .

M amy nadzieję , że w iększość  czyteln ików  pó jdzie  za 
tem  w ezw aniem .

Legendy o św. Franciszku.
(z okazji jub ileuszu . 700 letn iej rocznicy  śm ierci).

W  obecnym  roku  1926, w któ rym  obchodzim y siedem-- 
se tną  roczn icę śm ierci św., F ranciszka, rozchodzi się w ca­
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łym  św iecie chrześcijańsk im  we w szystk ich  języ k ach  ty s ią ­
ce dzieł, książek  i a rtyku łów  om aw iających życie „Bie­
daczka" z A ssyżu . W  dziełach tych p rzew ija  się  cały sze ­
re g  szczegó łów  z życia i anegdot, k tó re  jak b y  naszy jn ik  
z d rogich  kam ieni, rzucają  b lask  cnót ew angelicznych i har- 
tu  duszy tej niezw ykłej isto ty . I słusznem  będzie  dziś p rzy ­
pom nieć sobie najosob liw sze z nich i te, k tó re  dodają  au­
reo li tej seraficznej postaci, dom inującej w h is to rji ludzko­
ści.

Przypom inam y p rzedew szystk iem  Czytelnikom, ze imię 
F ranciszek  nie je s t  w łaściw em  im ieniem  św iętego , ale Jam  
Na chrzcie św. o trzym ał on to o sta tn ie  im ię, lecz jako  
ch ło p iec ,p o zn a ł tak  dobrze  języ k  francuski, że o jciec w ołał 
go nazyw ać F ranciszk iem . Czynił to  także na pam iątkę  p o ­
dróży, k tó rą  m łodzieniec odbył do F rancji.

N ie w szyscy  w iedzą rów nież, że św. F ran c iszek  by ł 
in ic ja to rem  „jasełek", k tó re  dziś jeszcze  po siedm iu w ie­
kach u rządza  się w  o k resie  św iąt Bożego N arodzen ia  w  k o ­
ściołach, na scenach i w dom ach katolickich. R zeczyw iście, 
w trz y  la ta  p rzed  śm ierc ią  pow ziął on zam iar u rządzen ia  
w  sąsiedztw ie  zam ku G reccio  p rzedstaw ien ia , u p am ię tn ia ­
jąc e g o  chw ilę narodzin  C hrystu sa  Pana.

U zyskaw szy pozw olenie papieża, spo rządz ił F ranciszek  
żłobek, w ypełn ił w ew nątrz  sianem , pop rosił, aby p rz y p ro ­
w adzono w ołu i o sła  i gdy  nadesz ła  noc, kazał zw ołać 
w szystk ich  sw oich b rac i zakonnych, aby oglądali to  w ido­
w isko. G dy się nadto  zeb ra li w to  m iejsce i inni pobożni 
z okolicy, cały las rozbrzm iew ał łagodną  harm onią  kolend. 
O pó łnocy  ukazało  się  k lęczącym  naokół w idzom  D ziecią ­
tko  Jezus w b laskach  św iatła.

P rzybyw szy  pew nego dnia do Im oli, udał się do tam ­
tejszego  b iskupa, p rosząc , aby tenże pozw olił m u zwołać 
lud na kazanie, k tó re  sam  chciał w ygłosić. B iskup odm ó­
w ił mu w  szo rs tk i sposób: „W ystarczy , bracie, że 
ja  sam  m ówię kazania do m oich ludzi". F ran c iszek  w obec 
tych  słów  cofnął się i w yszedł... aby pow rócić  za godzinę. 
B iskup zdziw iony i w zburzony  zapy ta ł go, czegoby  sobie 
jeszcze  życzył. „M onsignore — od rzek ł F ranciszek , — je ż e ­
li o jciec w ypędza  syna jednem i drzw iam i, to ten  pow inien 
w ejść drugiem i, “ I w ten sposób  uzyskał pozw olenie na 
odbycie kazania.
llllllllillllllllllllHHIIIIIIIIIHIHIIIIIIIIIIUIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIlIlWIIIIIIIlilM

SZTUKA KOŚCIELNA, LWÓW
PL. H A L IC K I 7.

po leca  figury, obrazy, ob razk i i m edalik i św. T E R E S Y  od. 
D ziec ią tka  Jezus.
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G dy św. F ranciszek  w raz z b ra tem  M asseo w ęd row a­
li, g łosząc słow o Boże, natrafili raz na rozsta jne  cłrogi, m ia­
now icie rozchodzące  się w trzech  kierunkach: jed n a  p ro w a­
dziła  do Sienny, d ruga  do F lo renc ji, a trzec ia  do A rezzo.. 
„Pójdziem y tam , gdzie  B ó g z e c h ce ,“ rzek i F ranciszek . „A jak  
poznam y w olę B ożą?“ zapy tał M asseo. Na to  F ran c iszek  
kazał mu się k ręc ić  w kółko na m iejscu. M asseo posłuszny  
bez nam ysłu począł naśladow ać bąka  i ro b ił to tak  szybko, 
że k ilka razy  upad! oszołom iony. N areszcie  w .pew nym  m o­
m encie F ran c iszek  rzeki: „D osyć, zatrzym aj się, w k tó rą  
s tro n ę  m asz zw róconą tw arz?" —• K u S iennie. —■ „ O to je s t 
w łaśnie, d roga  k tó rą  B óg życzy sobie, abyśm y poszli".

W  osta tn im  roku  sw ego życia zachorow ał F ranciszek  
na oczy tak , że lekarze  i b rac ia  radz ili mu, aby pozw olił 
sobie w ypalić ogniem  rany. F ran c iszek  pok o rn ie  się zgo ­
dził. I gdy  ch iru rg  w łożył żelazo do ognia, aby się  ro zża ­
rzyło , św ię ty  rzekł: „O ogniu, b rac ie  mój, N ajw yższy Bóg 
uczynił cię ponad  inne sw oje tw ory  szlachetn iejszym , p ię ­
kniejszym  i poży teczn iejszym ; bądź  mi w tej godzin ie  m i­
łościw y i łagodny, jak  i ja  zaw sze byłem  dla ciebie". Po 
dokonaniu  operacji, k tó rą  zniół bez jęk u , rzek ł do lekarza: 
„Jeżeli ci się  zdaje, że ciało m oje nie je s t  dość p rzy p a lo ­
ne, p rzy łóż  jeszcze  raz  żelazo, k tó re  mi żadnej nie sp ra ­
w ia p rzy k ro śc i i bó lu .“

K iedy  ra z ’ spędzał w ielki p o s t na jednej w yspie je z io ­
ra  P erug ia , poszcząc p rzez  40 dni i 40 nocy, aby  uniknąć 
próżnej sław y, że uczynił to  sam o co już  C hrystu s Pan 
uczynił, p rze łam ał chleb i zjadł po łow ę tegoż.

U daw szy się innym  razem  do p u s te ln i w  A lw ern ji, aby 
tam  obchodzić w ielk i post, zauw ażył w ie lką  ilość p rz e ró ż ­
nych ptaków , la ta jących  dokoła  jeg o  celi ze śp iew em  
i oznakam i radości, jakby  cieszyły  się z jeg o  p rzybycia  
R zeki w ów czas F ran c iszek  do sw ego tow arzysza: „W idzę 
bracie, że je s t  w olą  Bożą, abym  tu  jak iś  czas zam ieszkał; 
w skazu ją  na to te  p taszk i, k tó re  się  c ieszą z naszego p rz y ­
byc ia  i naszej tu  obecności".

Z w ykł był nazyw ać ciało człow ieka „frate asino" (tj. 
b ratem  osłem ), jak o  że w inno być p rzystosow ane do dźw iga­
n ia  w szelk ich  ciężarów . A  gdy w idział kogoś w ypoczyw a­
jącego , w ałęsa jącego  się, lub tak iego , k tó ry  chciał żyć 
z p racy  drugich, nazyw ał go „bratem  tru tn iem ". Chcę, aby 
m oi b rac ia, m aw iał, byli zaw sze zajęci i ćw iczyli się w j a ­
k iejś poży tecznej p racy  tak  długo, iżby w chwili w y p o ­
czynku nie zap rzą ta li sw oich m yśli rzeczam i niegodnem i.

P ew nego  dnia, a było to w  zimie, popad ł on w poku ­
sę . W te d y  ro zeb ra ł się zupełnie i rzucił na k rzak  róży na­
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jeżony  kolcam i i k ręc ił się  w nim  k ilk ak ro tn ie  i oc ie ra ł 
sw oje ciało, tak , aż w yszed ł s tam tąd  pe łen  ro zd rap ań  i k rw a­
w iących  ran. P okusa  m inęła i s ta ł się cud. M ianow icie na j­
bliższej w iosny  liście i kw iaty  tego  k rzaka  róży  w yrosły  
jak b y  nakrap iane  krw ią. K rzak  ten  ro śn ie  jeszcze  
do dziś i każdego roku  odradza  sw oje stygm aty  krw aw e. 
J e s t  to jed n a  z najw iększych  osob liw ości do og lądan ia  dla 
tych, k tó rzy  zw iedzają K onw ent Najśw. M arji A nielskiej, 
na w zgórzu  w Assyżu.

W  bazy lice  św. F ranciszka, gdzie  spoczyw a ciało św ię­
tego , p rzechow uje  się do dziś jeg o  kap tu r, skó ra  k tó rą  n o ­
sił na p ie rs iach  na ranie, jego  sandały  sk rop ione  k rw ią  ze 
s tygm atów  ran  C hrystusow ych , jeg o  W łosienica, jeg o  b ia ły  
w ełniany habit, w  k tó rym  um arł i sznur, k tó rym  opasyw ał 
b iodra .

L. W yg.

MODLITWA
Boga niezwykła Ty miłośnico!
Ku Tobie zwracamy wzrok —
lwięta Tereso — Liljo — dziewico,
Miłością był każdy Twój krok.

Bożej miłości Ty żywy wzorze 
Zlej na nas deszcz Twoich róż —
Kto zwróci do Cię oczy w pokorze,
Łaski niebieskie mu mnóż.

Święta Tereso — cudna Lekarko
W potrzebie wysłuchaj nas —
Bądź nam łask Boskich hojną szafarką,
Z pomocą spiesz w każdy czas.

Spiesz ojcom, matkom — starcom, młodzieży, 
Kmiotkom na roli wśród burz —
Zlewaj nam zawsze deszczyk wciąż świeży 
Twych rajskich, przecudnych róż.

Módl się za nami w każdej godzinie —
Wysłuchaj korny nasz głos,
Niech Twoja dobroć po Polsce słynie,
Oddalaj nieszczęścia' cios! ,7. Kopuściński.
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Ważne zlecenie Ojca Świętego.
Na specjalnej audjencji, udzielonej p rzez  P iusa  X I. 

m atce generalnej K arm elitanek  od M iłosierdzia  (C arm elites 
cle la C harite), O jciec o w ię ty  pow iedział m iędzy innemi: 
„Moja M atko, chcę W am  dać pew ne bardzo  w ażne zlece- 
cenie. O to  nie p rzy jm ujcie  do dom ów  w aszych jako  uczen i- 
ce, ani też nie w puszczajcie  do rozm ów nic w aszych tak ich  
pań, k tó reb y  nie były p rzyzw oicie  ubrane. Nie tro szczc ie  
się  o to, że jedna  lub d ruga  uczenica w as opuści. Na jej 
m iejsce zg łoszą się inne. W szak  W aty k an  je s t  dom em  dla 
w szystk ich , a jednak  byłem  zm uszony zabronić w stęp u  do niego 
osobom  n ieprzyzw oicie  ubranym  i p ro te s ta n c i c ieszyli się 
go z te g o w ra z  ze m ną". I akcen tu jąc  ten  w yraz, papież p o ­
w tórzył: „Uważa M a tk a : p r o t e s t a n c i ! "

R ozm ow ę tę  w ypisu jem y z kw ietn iow ego  num eru  
R oczników  św. T e resy , w ydaw anych w L isieux, a kończy 
się ona n as tę p u jąc ą  odezw ą m iejscow ego biskupa, J. E. T. 
L em onnier.

„N iew iasty i dziew ice chrześc ijańsk ie , k tó re  p rzy b y ­
w acie w  p ielg rzym ce  do g robu  św. T e re s y  od D ziecią tka  
Jezus, jeże li chcecie uzyskać opiekę tej Ś w ię te j, odznacza­
jącej się tak ą  czystością, nie zbliżajcie się do Jej św iątyni, 
ani do Jej relikw ji inaczej, ja k  w skrom nem  ubraniu. 
A  p rzedew szystk iem  nie k lękajcie  do S to łu  P ańsk iego  bez 
długich  rękaw ów  i bez sukni pod  szyję".

L isieux, 22 m arca 1926 r.
/  Tomasz

Biskup Bayeux i Lisieux.
........................................... ................................................... .

Przeciw nieestetycznym ubiorom
W ładze  kościelne arch id iecezji gnieźnieńskiej i poznań­

skiej ogłosiłyśw ieżo  okólnik, do tyczący  n iestosow nych s tro ­
jów  niew ieścich. P rzypom niaw szy  k ilkak ro tne  sw oje p rz e s tro ­
gi, p iszą  księża b iskup i:

„O dezw y te i upom nienia znaczna ilość kobiet, n ie s te ­
ty, zlekcew ażyła. Co gorsza, są kobiety , n ieskrom ne k tó re  się 
nie w ahają w chodzić do dom ów  Bożych i p rzystępow ać do 
S to łu  P ańsk iego  w n ieprzyzw oitem  odzieniu. W obec tego , 
nie p czo sta je  w ładzykościelnej nic innego prócz norm , jak ie  
podaj e dyscyplina kościelna.

Z arządzam y zatem , iż dozw olonem  je s t  w chodzić do 
kościo łów  na nabożeństw a, p rzystępow ać  do S ak ram en tó w  
św. lub b rać  udział w  orszaku  w eselnym  tylko w ubran iu  
poniżej opisanem :
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Suknia m oże m ieć pod  szy ją  ty lko  lekkie w ycięcie , rę  
kaw y pow inny sięgać conajm niej do łokci, suknia spuszcza 
sia winna poniżej kolan i być tak -szeroka , aż.ebyum o diw ia 

la  sw obodne i p rzyzw oite  przyklękanie .
O soby n iesto su jące  się do pow yższych p rzepisów , na­

leży w yprosić  z kościoła, jako  naruszające św ię tość  m iejsca 
i gorszące  obecnych. Nałe y im rów nie! odm ówić S ak ra ­
m entów  sw.

N ależy dodać, że w szędzie praw ie w ładza kość, za ję ­
ła  to  sam o stanow isko. W  kościołach F rancji i W łoch  czy­
tam y na drzw iach  w chodow ych: „O strzeżen ie  dla kob ie t'’ 
o tej samej treści.

Podziękowania św. Teresie.
M atka moja, T eresa , n iebezpiecznie  chora, leżała  w szp i­

talu. Na in tencję jej w yzdrow ien ia  w  u roczystym  dniu p o ­
św ięcen ia  obrazu  św. T eresy , z pow odu Jej kanonizacji, 
w  kościele  św. A nny p rzy s tąp iłem  do K om unji św. — U pły ­
nęło p a rę  m iesięcy; m atka do zdrow ia nie p rzychodziła . 
W  jesien i, k iedy  odpraw iano nabożeństw a ku czci św. T e ­
resy  od D ziecią tka  Jezus i k iedy  postaw iono Jej obraz na o ł­
ta rzu  w K aplicy, w k tórej codzień  się m odlę, ponow iłem  
m odlitw y  do tej M iłościw ej L ekark i chorych  o uproszen ie  
zd ro w ia  dla m atki.

Nie uzyskałem  tej łask i — m atka um arła, ale św. T e ­
re sa  nie pozostaw iła  mię bez odpow iedzi : w yprosiła  dla 
m nie o w iele w iększą  łaskę.

Po śm ierci m atki, nie w iedząc , że naśladuję  „M ałą T e ­
re sę " , oddałem  s i ę 'zupełnie M arji W spom ożycielce  W ie r­
nych, p ro sząc  Ją, by mi zastąp iła  m atkę ziem ską. Po paru  
m iesiącach, za p rzyczyną te jże  M atki N ajśw iętszej i Pani, 
po w sta ła  w mej duszy m yśl pośw ięcen ia  się p racy  nad m ło­
dzieżą  w Z grom adzen iu  ks. Salezjanów . W y stąp iło  jed n a k ­
że w iele trudnośc i tak  zew nętrznych , jak  i w ew nętrznych . 
A ż razu  pew nego w padł mi do ręk i p ierw szy  num er „Róż 
św. T eresy " , k tó rego  p rzeczy tan ie  na tchnę ło  m ię dobrą  m y­
ślą : k lęknąłem  p rzed  obrazem  P atronk i, chcących oddać 
s ię  Bogu, św. T e resy  i błagałem  J ą  o usunięcie  w szystkich  
tru d n o śc i i p rzeszk ó d  w do jściu  do upragn ionego  celu. 
I o to  po dw óch dniach rozm aw iam  z Ks. Inspek torem , k tó ­
ry  mię p rzy jm uje , a  co w ięcej w szystk ie  w ahania m oje 
p ierzch ły  bezpow ro tn ie  i ze s tro n y  ojca spodziew anego 
sp rzec iw u  niem a.

T e raz  czuję się sz-częśliwy, a św. T e re sa  rozpa la  w  m em
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sercu  ogień  miłości cło Pana Jezusa , jak im  sam a płonęła.
Z a to  pozyskan ie  serca  m ojego dla Boga, co, gdyby 

m atka żyła, pew noby się .nie stało , jes tem  M atce N iebieskiej 
i Je j W ybrance  św. T e res ie  od D zieciątka Jezu s  n iepom ier­
nie w dzięczny i w edle p rzy rzeczen ia  ogłaszam  doznaną ła ­
skę, z pragnien iem , by inne se rca  m łodzieńcze ożyw iły w so ­
bie nabożeństw o do św iętej T eresy , k tó ra  ich nauczy p raw ­
dziw ie kochać Jezu sa  C hrystusa, B oga i O jca N ajlepszego.

K raków , 8 lipca 1926. Edmund Rosenbeigen-
—o—

G niezno, dnia 4 czerw ca 1926 r.
N a jg o rę tsze  i na jszczersze  podziękow anie  składam  

św. T e res ie  od D z iecią tka  Jezu s  i M atce B oskiej C zęs to ­
chow skiej za odebraną  łaskę, gdyż p rosząc  o tę  łaskę p rzy- 
rzek łam  ofiarow ać 2 zł. na p o trz e b y  m iesięcznika „Róż św. 
T eresy . 5  5.

— o—
N ajg o rę tsze  podziękow anie  sk ładam  św. T e res ie  od 

D z iec ią tk a  Jezus, gdyż za Jej w staw ienn ictw em  uw olniona 
jes tem  od c ierp ień  d ługoletn ich . Aniela Tatar.

P ro szę  o łaskaw e um ieszczenie podziękow ania  naszej 
parafiank i ze S ta reg o  B ystrego . Z arazem  donoszę, że inna 
osoba p ro si o zam ieszczenie podziękow an ia  za o trzym aną 
łaskę  za pośredn ic tw em  św. T eresy .

Ks. Wł Wargo wski. 
w ik ary  w  C zarnym  D unajcu.

IWW 'PW IHR® PW! ! [PW UPS® IjflRi s w
Nabożeństwo ku czci św. Teresy cd Dz,J. 

w innych częściach świata, (dok.)
AFRYKA.

Wyciąg z treści jednego z listów z Dahomey wskazuje nam, 
że 30 września z. r. i tu odbyły się uroczystości, które Ks. Bar- 
ril opisuje następującemu słowy:

..Tego dnia zjednoczyliśmy się wszyscy w uroczystości ku 
czci Świętej z Lisieux.

Kościół i Statua jej były wspania^ przyozdobione.
Do późna w nocy rozbrzmiewały tu pod niebem afrykań- 

skiem pieśni o św. Teresie.
Ponadto nasi „czarni" rozciągają głęboką cześć i na całą 

jej rodzinę.
Pierwszego października zapytałem jedną biedną uczciwą 

kobietę katechumenkę, która z mężem i dziecięciem przybyła 25 
kilometrów, ażeby wziąść udział w uroczystościach dnia 30 września, 
jakie imię sobie wybierze ?

„Ja chcę dostać imię matki św. Teresy"! brzmiaia odpowiedź.
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Rozważyć należy ten moment, że nikt na nią nie wpłynął, 
i że ona jest pierwszą kobietą na wsi nazywająca s!ę Lelia.

Ten moment powoduje mię do przytoczenia jeszcze jedne­
go faktu:

Dwoje ludzi, pochodzących z jednej z bardziej oddalonych 
miejscowości, przyszło do jednego katechety z żądaniem ochrzcze­
nia ich ojca, który był umierający.

Katecheta opowiadał następnie po powocie .całkiem u- 
szczęśliwiony, że nigdy nie miał jeszcze tak ładnego chrztu, gdyż 
dał mu imię Ludwika!

I tak, nawet świątobliwi rodzice św Teresy potrafili pozyskać 
uwielbienie ze strony naszej biednej hordy dahomejańskiej.

I teraz liczę na pomoc naszej Świętej przy wybudowaniu 
nowej kaplicy w Abjagbo.

Mam pełną ufność, gdyż niejednego doświadczyłem dowo­
du jej niebiańskiego wsparcia.

Dnia 30 września jeden kupiec tubylczy ofiarował mi w du­
żej kopercie 500 franków na kościół. Ze wszystkich stron po­
wiadają nam: „Budujcie, a zobaczycie, że pieniądze przyjdą".

Inny listek różany: Znany mi od kilku lat jeden karmelita 
prosił mię o mały datek.

Dia nabożeństwa i miłości Świętej Teresy i na cześć Jej 
kanonizacji zdecydowałem się być hojnym tym razem i wypróż­
niając moją prywatną kasetkę, wysłałem przekaz opiewający na 
100 fr.

Lecz pisarz, przynosząc mi przekaz pocztowy do ekspedjo- 
wania, doręczył mi list rekomendowany nadesłany pod moim 
adresem, zawierający 100 franków. Nie jest że to gest słodyczy mo­
jej uwielbionej Świętej?

1 ja także odwdzięczyłem się jej, gdyż zebrałem zamówie­
nia na „Roczniki z Lisieux“ i me spocząłem pierwej, aż zebra­
łem 100 abonamentów.

(Les Annales de S. Th.)

„RÓŻE MAŁEJ KRÓLEWNY".
Odwagi i dużo wiary potrzeba, aby się porwać na poranek w teatrze 

miejskim J. Słowackiego, zwłaszcza jeżeli się wspomni, że podobne im­
prezy w katolickim Krakowie niemają niestety powodzenia, a dowodem 
zeszłoroczna akademja marjańska w Starym Teatrze, wobec prawie pu­
stej sali. Takiej właśnie odwagi i przekonania o powodzeniu dobrej spra­
wy dali dowód ci, którzy w dniu 19 bm. urządzili poranek w teatrze miej­
skim ku czci św Teresy. Na poranek ten złożyły się deklamacje, śpiewy, 
przemowa, wyszkolona orkiestra mandolinistek, pod batutą p, prof. Ciecha­
nowskiego i obraz sceniczny w 5-ciu odsłonach, napisany przez prof. Mi- 
chniewiczową p.t. „Róże Małej Królewny" czyli „Cuda Św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus", odegrany przez młodzież państwowego gimnazjum żeńskie­
go w Krako vie, pod znakomitą reżyserją p. dyr. artysty miejs. StefanaTur- 
skiego. Treść utworu wzięta z życia codziennego, przedstawiająca stosun­
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ki rodzinne zredukowanego urzędnika. Ojciec przez czas dłuższy bez po­
sady, mając wyżywić żonę i czworo dzieci, z których jedno nieuleczalnie 
cnore, jest bliski rozpaczy! Tymczasem matka wraz z dziećmi zwraca się 
w ufnej modlitwie do Boga przez przyczynę św. Teresy, ku czci której to 
chore właśnie dziecko składa ofiarę, kupując zaoszczędzonym groszem „Dzwo­
nek św. Teresy'1. Mała Królewna odpowiada na gorące prośby i zsyła swo­
je róże. Ojciec, który w rozpaczy chwyta rewolwer w zamiarze samobój­
czym, nagle postanawia borykać s'ę z trudnościami życia i imać się jakiej­
kolwiek pracy, by żyć dla dzieci i szukać odpowiedniej posady, którą mu 
wkrótce ofiarują. (Rewolwer z ręki wytrąca ojcu krzyk chorego dziecka’ 
zbudzonego przez św. Teresę). Dziecko chore otrzymuje zdrowie; to dru­
ga róża, a — trzecia — to wewnętrzna przemiana Stasia. Niema tu prze­
sady, ani naciągania. Podobnych rodzin jakże dzisiaj wiele! A że św. Te­
resa przychodzi z pomocą,, wystarczy zwrócić uwagę na liczne wota, choć­
by tylko w jednym kościele św. Anny.

Żywe tętno sztuki, żywiołowy temperament młodych aktorów, dużo 
sentymentu i uczucia w treści, deklamacji i śpiewie, złożyło się na całość 
niesłychanie sympatyczną, zwłaszcza jeżeli dodamy piękne chóry Aniołów, 
z ich śpiewem, grą i tańcem rytmicznym (Może tylko niektórzy aniołowie 
zbyt po anielsku ubrani, a my tymczasem jeszcze na ziemi).

Końcowy żywy obraz z deszczem róż, przy reflektorach i deklamacji 
Stasia, wywołał ogólne wzruszenie, wyciskując łzy z oczu obecnych na 
przedstawieniu osób, nietylko Kobiet i dzieci, ale i mężczyzn.

Doborowa publiczność zapełniła teatr do ostatniego miejsca i przy­
jęła cały ten poranek bardzo życzliwie, czego dowodem te naprawdę sert 
deczne, niekłamane oklaski, któremi darzyła dzielnych wykonawców. Nawe- 
nieco uprzedzeni opuszczali teatr bardzo mile rozczarowani — Wielka Dy- 
łaby szkoda, gdyby tego poranku nie powtórzono. Więcej takich przed­
stawień na deskach teatru miejskiego, a prędko przyjdzie odrodzenie mo­
ralne. Nie można bowiem nie podkreślić wychowawczych walorów tego 
przedstawienia. Na jeden moment tylko zwrócę uwagę, mianowicie na du­
cha ofiary, na pokonanie u dziecka przywiązania do dóbr materjalnych, 
kiedy dziecko zaoszczędzony swój grosz prawie ostatni, mimo biedy, wy- 
daje na wyższe cele.

Wdzięczność i uznanie należy się tym, którzy ten poranek urządzili. 
Ogromny sukces moralny (niemniej pewno i materjalny) niech będzie ich 
nagrodą, a zarazem zachętą na przyszłość do podobnych imprez. —

Oświadczenie.
Stosownie do dekretów Papieża Urbana VIII. 

oświadczamy, że opisując zdarzenia i łaski nadzwy­
czajne, nie chcemy uprzedzać wyroków Stolicy św., 
której we wszystkiem najzupełniej się poddajemy.

Redakcja.

L. 6594

N IH IL  O B S T A T .
X. Bystrzonowski.

POZWALAMY DRUKOWAĆ.
Z Książęco Metropolitalnej Kurji

Kraków, dnia 23 lipca 1926.
Ż. Jan Krupiński.

wik. gen.

Za R edakcję  odpow iedzialny Ks. M ateusz Jeż.


